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O KOŚCIÓŁ NARODOWY W POLSCE {| polskiego z Ameryki. 


Parafja krakowska miała dwóch 
przedstawicieli: a to ks. dr. Ptaszka, 
i ob. Juljusza Kostyrza, kasjera komi- 
tetu parafjalnego. Ci obaj założyli pro- 
test przeciw zbieraniu się i radzeniu 
samozwańczej rady Kościelnej, :prze- 
ciw zamachowi na demokrację kościel 
ną, bowiem bez synodu do którego 
kompetencji należy wybór rady kościeł 
nej, wybrano ją samodzielnie. Protest 
na nie się nie przydał, albowiem więk 
szością urobiona i podrobioną przegło 
sowano krakowskich delegatów i roz- 
poczęto pamiętne obrady, które zade- 
cydowały o losie parafji krakowskiej, 
a bodaj czy nje całego kościoła naro- 
dowego w Polsce. 

Przedewszystkiem uderzono w pa- 
rafję krakowską, zakwestjonowano peł 
nomocnictwo delegata parafji krakow- 
skiej ob. Jutljusza Kostyrza. mimo, że 
on tylko jeden miał papiery pełnomoc- 
me, opatrzone pieczęcią paratjalną i 
stemplem państwowym mimo, że wy- 
boru jego dokonano publicznie na wal 
nem zgromadzeniu parafjalnem. Pra- 
womocności ks. dr. Ptąszka nie odwa- 
żono się kwestjonować, był on bowiem 
w kościele narodowym reklorem semi 
narjum, profesorem kilku przedmio- 
tów, redaktorem, administratorem do- 
mu, kupionego za grosze robotnika 


Obrady trwały od godz. 4 po połud. 
do godz. 9-ej wieczorem, ściśle mówiąe 
nie można nazwać tego obradami, były 
to poprostu kpiny z zasad wszelkiego 
demokratyzmu. Załatwiono sprawy lo 
kalne, wprost śmieszne drobiazgi, nie 
szczędząc przytem :cierpkich wycie- 
czek pod adresem parafji krakowskiej. 

Æpizody z posiedzenia tej Rady by- 
ły wprost bajkowe. Zabawnie wygłą- 
dało sprawozdanie finansowe ks. Boń- 
czaka. Ks. Dr. Ptąszkowi insynuowano 
niedokładność, brak oszczędności, ale 
podczas, gdy utrzymanie seminarjum 
za jego Kierownictwa wynosiło mie- 
sięcznie kwotę 400 zł, to za kierowni- 
ctwem ks. Bończaka temże samem 
seminarjum suma miesięczna wyno- 
siła 900 zł, ale tej różnicy nikt nie 
chciał widzieć, sprawozdanie przedło- 
żone przez ks. Bończaka nie kontrolo 
wane przez nikogo, przyjęto za dobrą 
monetę, — tak się gospodaruje Wa. 
szym groszem krwawo zapracowanym 
i od Was wyłudzonym. 

Nie mogę ukryć mego zdziwienia, 
czytając w "Roli Bożej,” jakie docho- 
dy w każdy miesiąc wpływają bp. Ho- 
durowi, ale nigdy nie czytam rubryk 
rozchodu. — Gdyby tak bp. Hodur ze- 
chciał zrobić dokładny bilans, uwida- 
czniająe dochody i 1ozchody, toby się ; 
uwidoczniło, że pieniądze dawane 


« 


t 


przez Was w najlepszej intencji na 


krzewienie reformy religijnej, są wy- 
dawane częstokroć na cele, nie mające 
niec wspólnego z reformacją. 

Bracia! Podziwiamy wprost Waszą 
ofiarność z jaka potraficie utrzymać 
kościoły i parafje u Was, a jednocze- 
śnie zasilać pieniędzmi kraj macierzy 
sty, — ale już tyle ofiar płynie z Wa- 
szej strony, czyżby nie było dobrze. 
byście się zdobyli na jeden jeszcze wy 
siłek, mianowicie wyślijcie z Waszego 
grona człowieka rozsadnego, roztrop- 
nego, któryby przypatrzył się na miej 
scu całej gospodarce, a osądził spra- 
wiedliwie i poinformował Was o bra- 
kach i to wielkich, jakie zachodzą w 
dziele, na który Wy grosz swój daje- 
cie. — Wszakże kościół nie może być 
gospodarką li tylko księży, a Wyście 
ten kościół oddali całkowicie w ich 


ręce; — to błąd, który się obecnie 
mści na Was samych. 
Wracam do tematu. — Obrady przy 


bierały coraz żywsze tempo, crescen- 
do występowało. przeciw parafji kra- 
kowskiej, aż wreszcie nadeszła spóź- 
niona pora i nadejście delegacji komi- 
tetu parafji krakowskiej, która wobec 
zebranych zażądała od ks. Bończaka, 
by się wytłómaczył ze swego powiedze 
nia skiefowanego w swoim czasie do 
ks. dra. Ptaszka, mianowicie, na. ja- 
kiej podstawie zadecydował, że: wy- 
łaczy parafję krakowską z organizacji 
kościoła narodowego |bo któż i jakiem 
prawem może wyłączyć polaka z koś- 
cioła narodowego, który był i jest ide 
ałem wszystkich polaków, nie zaś pe- 
wnej grupy tych lub owych malkon- 
tentów|Jak może ks. dr. Ptaszek 
współpracować z takimi ludźmi tj. z 
obywatelami wchodzącymi w skład pa 
rafji krakowskiej. 

Na powyższe pytania nie mógł ks. 
Bończak dać odpowiedzi, ale wyręczył 
go w tej mierze pupilek kościoła naro 
dowego ks. Pawlikowski, przybierajac 
pozę teatralną, pełną obłudy. Wyrzekł 
słowa do poważnych, szanowanych. 0- 
bywateli, które po wszystkie czasy bę- 


da hańbą dla księży, a zarazem koś- 
cioła narodowego. Otóż jego słowa: 
“Biskupie! dziwię się, jak możesz per 
trakiować z tą mafja krakowską, tu 
potrzeba żelaznej pięści, tak jak bp. 
Hodur posługiwał się nią w Ameryce.” 

Słowa powyższe padły z ust człowie- 
ka, który chyba kapłanem jest dlatego 
że ma święcenia i od czasu do czasu 
przyodzieje się w sutannę, padły one 
z ust człowieka, który ośmieszał bp. 
Hodura ,a nawet radził mu, by on swe 
mi, olejami namaszczał psom pewne 
miejsca! 

Chwila — Padła 


pięści pod adresem 


nastała okropna. 
grożba żelaznej 
wolnych obywateli, którzy krew swą 
przelewali w obronie swej Ojczyzny 
przed żełazną pięścią zaborców, któ- 
rzy dobrowolnie przyśli. ofiarując 
grosz i to co mieli najpiękniejszego, 
czyste, nieskalane nazwisko, aby bu- 
dować kościół wolny, ptawdziwie de- 
mokratyczny dla pożytku Ojczyzny, 
dla chluby całych pokoleń, aż nagle 
zobaczyli, że za parawanem kościoła 
narodowego, że za parawanem jego 
ckliwej aż do znudzenia pisaniny © 
miłości braterskiej, kryje się żelazna 
pięść księży narodowych wraz z ich 
biskupem, — czyż pod takie jarzmo o- 
błudy i krętactwa. mieli oddać siebie 
samych i własne dzieci? — Przenigdy! 
— nastała burza, której finałem była 
sroniotna ucieczka wszystkich delega 
tów wraz z'ks. Bończakiem na czele — 
uciekli-w popłochu okryci wstydem i 
hańbą — poważni i spokojni pozostali 
delegaci krakowscy a Wraz Z nimi pio 
nerzy, prawdziwi wiarusy parafji kra- 
kowskiej. — Decyzja była gotowa — 
przejdziemy na starokatalicyzm, mu- 
simy sztandar kościoła wolnego. demo 
kratycznego unurżony w błocie prywa 
ty i-drobnostek księżow skich podnieść 


„wysoko — musimy ten sztandar; któ- 


ry bezprawnie przywłaszczyła sobie 
grupa księży, oddać w ręce ludu. któ- 
ry buduje kośc iół nie dla interesu, ZA 
szczytów, godności, intryg i kręlactw : 
ale huduje go dla chwały Bożej, dlą 


. 


odrodzenia: ludzkości, by stał się praw 
(dziwą ostoją i szkoła wyrabiania za- 
sad, charakteru całego życia człowie- 
ka na zasadach nauki Chrystusowej. 

W krótkości naszkicowałem Golgo- 
„tę, jaką przeszła parafja krakowska, 
współpracując z kościołem narodowym 
na którego czele |jak sam o sobie pi- 
sze "naczelny biskup”| stał ks. Ho- 
durCząstka ta wspomnień i bolesnych 
wrażeń. Prawdziwy dreszcz oburzenia 
wzbiera serce człowieka na widok 
zhańbienia, skompromitowania refor- 
my religijnej w Polsce. Konieczność 
zmusiła nas do opuszczenia szeregów 
kościoła narodowego, hy kiedyś histo 
rja nie wydała o nas druzgocącego 
wyroku, by kiedyś dzieci nasze i całe 
pokolenia nie przeklinały nas za to, 
żeśmy zamiast wyrwać szezytną i wol 
ną myśl religijną, myśl Miekiewirzów, 
Słowackich, Cieszkowskich z kajdan 
i pęt niewoli hierarchji rzymskiej — 
utopili ja w stokrotnie gorszej niewoli 
— w niewoli brudnego materjałizmu, 
zachłannej, chytrej i ciemnej hiierar- 
chji kościoła narodowego.” 


Takie oto bolesne przejścia, miała 
paratja w Krakowie z amerykańskimi 
Hodurowo-narodowymi misjonarzami. 
Nazbierali pieniędzy od swoich para- 
fjan pod pretekstem misji w Polsce 
po to, aby sobie pokupować folwarki, 
pałace i żyć w wszelkich wygodach 
bez trosk. A ty, nieświadomy polsko- 
amerykański  robociarzu, Hfodurowo- 
narodowy niewolniku masz się im tu 
kłaniać, pieniądze dawać, miłczeć i 
sprawnie w rynsztunku Hodurówo-na- 
rodowym chodzić — bo w przeciwnym 
razie — nazwą cię "niezależnikiem. o- 
błąkańcem, wyrzutkiem społeczeństwa 
wypędkiem z kościoła narodowego.” 
I będa wypisywali o tobie niestworzo- 
ne rzeczy w różnych gazetach jakiś to 
ty niedobry, boś się poznał na farbewa 
nych lisach i przestał być ich niewol- 
nikiem. À 

Czy myślicie rodacy, że to tylko w 


jednym Krakowie to sie stało z przy- 
padku tylko, może tam była wina ks. 
dr. A. Plaszka. Spytajcie się ks. An- 
drzeja Huszny w Dąbrowie Górniczej, 
a ten wam opowie jeszcze większą, 
gorszą i smutniejsza historję. Nadmie 
niam tu tylko to, że ks. Zawadzki, ulu 
bieniec Hodura, zebrał gromadę chło 
pów, uzbroił ich w kije i szedł z niemi 
wypędzać ks. Flusznę, aby mógł: się 
sam w parafji zainstalować,  Więk- 
SZOŚĆ stanęła, po stronie ks. Huszny i 
założyli pierwszą polsko-katolicka pa- 
rafję w Polsce. Wydają własne pismo 
"Głos Ziemowida” w .którem rozumnie 
i rzeczowo przedstawiaja program 
swej pracy. Z tego to pisma, oraz ksią 
żeczki '"Polsko-Katolicki Kościół Na- 
rodowy” każdy «może dowiedzieć się 
bardzo wiele. 

Naczytaliśmy się wszyscy o krwa- 
wym pogromie narodowców w Jastko- 
wicach w Małopolsce. Na tej okazji 
Hodurowcy grubo zarobili na protesta 
cyjnych wiecach. Rzucono kamieniem 
potępienia na władze polskie, naumie- 
szczano w różnych pismach potępiaja 
cych rezolucji, ale nie obejrzano do- 
kładnie drugiej strony medalu. Ta dru 
ga strona medalu przedstawia się tro- 
chę inaczej. — Wolno było hodurow- 
com założyć parafję w. Jastkowicach, 
ale niewolno im było używać budyn- 
ku który nie jest. ich własnością ale 
kościoła rzymsko-katolickiego. To pra 
wo obowiązuje nietylko w Polsce, ale 
itu w Ameryce. Napewno ks. Hodur 
i jego parafjanie nigdy by na to nie 
pozwolili aby w ich kościelnym bu- 
dynku odprawiał nabożeństwa rzym- 
sko-katolicki ksiądz dla rzymsko-kato- 
lików. — Sami zaś pozwolili sobie na 
ten samo-gwałt praw państwowych w 
Polsce, a o czem świadczy niżej przy- 
toczony list: i 

«Jastkowice 21|2|1926 r. 

Wielebny ks. biskupie! j 
jCzuje się w obowiązku podziękowa- 
nia za objaśnienie mnie kim to był i 


kim jest dziś ten ks. Modur. Z pism 
tych widzę że jest zwykłym awantur- 
nikiem religijnym, szukajacym sławy 
i grosza. Dziękuję tem goręcej, że i tu 
w mojej parafji Jastkowice w dawnej 
Małopolsce księża jego o smutnej prze 
szłości założyli ten kościół narodowy 
względnie Hodurowy.  Awanturowali 
się do tego stopnia, że rzucili się na 
kościół by go przemocą ukraść, a na 
mnie idącego mszę św. do tegoż kościo 
ła odprawić, rzucali czem mogli z taka 
nienawiścią, że gdyby nie policja był- 
bym musiał życie swe stracić. Obo- 
jetne im czy na krwi niewinnie wyla- 
nej postawią fundamenta swojego o- 
krwawionego hodqrowego kościoła. 
Poznał się na nich jednak nasz polski 
lud, ze wstrętem odwrócił się od nich, 
tak, że dziś plącze się garstka tych 
niedobitków po wsi szerząe dla tego 
ks. Hodura strasznie podłą sławę na 
którą jak widzę z broszur przew. ks. 
biskupa dobrze sobie zasłużył. Tu w 
Polsce niema ani mowy o tem by na- 
rodowy kościół zyskał sobie jakich wy 
znawców. Chyba może wtedy gdyhy ja 
kiś człowiek uczciwy wziął się do tego 
dzieła ale nie “Hodur” i jego tutejsi 
naganiacze. 
Z poważaniem 
Ks. Kwaśny Kazimierz, proboszcz 
Jastkowice, Poczta Rozwadów.” 

Te trzy wydarzenia, a ragzej hańby, 
powinni wszyscy dobrze rozważyć. 
Winnych ukarać, błąd naprawić, kie- 
rownictwo K. N. powierzyć ludziom 
uczciwym. Zamiast czekać końca aby 
się wszystko rozleciało lepiej zawcza- 
su albo poprawić wszystko — lub też 
wszystko rozwiązać. W zgniłej i cuch- 
nącej atmosferze wszystko co zdrowe 
musi zgnić i zmarnieć. 

Za te plugastwa winę ponoszą para- 
fjanie, bo nie bronia swoich praw, nie 
kontrolują funduszów, lecz ślepo wie- 
"rza we wszystko co im powie lub na- 
pisze Hodur. Hodur na naiwności gru 
bo zarobił, kupił folwark Prusy pod 


\ 
Krakowem, buduje sobie palaę w Kra 


kowie; Bończak wypłaca folwark pod 
Tarnowem — Grochoski, Gawrychow- 
ski, Grytenas, zbierają pieniadze aby 
iść w śłady swoich kolegów — gdyż 
narodowo-hodurowy paraljalny ludek 
jest nato, aby pieniadze dawał — bo 
jak nie da, to go postraszą Ziełonką i 
Posłańcem, mazurem, marjawitami, 
Ptasazkiem, Huszną i Głosem Żiemowi 
da, że to są “niezależni” lub *"niezależ- 
ne robactwo” które ich “panów” mo- 
cno gryzie, a jakże. 

D. C. N. 


NOWY, POLSKI BóG W POLSCE 


W jakiego Boga wierzą polskie wła 
dze państwowe w Polsce, daje nam 
wszystkim pod rozwagę proces odbyty 
w Płocku nad arcybiskupem J. Kowal- 
skim za obrażę Boga skazujący arcy- 
biskupa J} Kowalskiego przełożonego 
polskiego zakonu Ojców Marjawitów 
w Polsce na rok więzienia, za bluźnier 
stwo przeciw Bogu. Jaki to jest ten 
nowożytny obecny polski Bóg i jakie 
to błuźnierstwo względem tego nowo 
żytnego polskiego Boga, popełnił ar- 
cybiskup  Marjawitów; każdy może 
sparwdzić, gdy z uwagą, a rozumnem 
nie sekciarskiem uprzedzeniem — oil- 
czyta, i zastanowi się nad następują- 
ca odezwą: 


“ODEZWA! 
DO WSZYSTKICH DUCHOWNYCH 
RZYMSKIEGO KOŚCIOŁA 
O Ustaniu Ofiary Mszy Świętej 
W., Kościele Rzymskim 
Objawienie Boże 
Offara Mszy św. to ognisko życia 
duchownego kościoła, to dusza kościo- 
ła świętego, bez kórej Ciało Kościoła 
staje się trupem, zgnilizną moralną za 
rażająca całą społeczność ludzką. Ta- 
kim trupem stał się kościół rzymski, 
gdyż ustała w nim Ofiara Mszy Św. 


W 1918 roku mateczka nasza otrzy 
mała od Boga objawienie, że Ofiara 
Mszy św. w rzymskim kościele usta- 
nie, poczynajac od dnia 21 sierpnia te 
g0% |[1918| roku, jako od dnia, w któ- 
rym. został wydany dekret kongrega- 
cji inkwizycji nakazujący zniszczyć z 
korzeniem zgromadzenie Marjawitów. 
Objawił Pan Jezus Mateczce, że rozpo 
cznie się to spustoszenie od Rzymu, i 
dokona się nie odrazu we wszystkich 
kościołach, ale stopniowo, gdyż Pan 
Jezus ma jeszcze w tym kościele du- 
sze miłujące Go i kapłanów, którzy Z 
czystem sercem i' nie za pieniądze 
sprawują tę Ofiarę. 

Teraz zaś Pan Jezus objawił mi, że 
Ofiara w rzymskim kościele już w zu- 
pełności ustała, gdyż niema tam już 
ani jednego kapłana, któryby z czys- 
tem sercem i nie za pieniądze odpra- 
wiał Mszę Św. 

Pan Jezus objawił mateczce, że ka- 
pian odprawiający Mszę św. w grze- 
chu ciężkim, zwłaszcza nieczystym, 
nieważnie:odprawia i że grzech kapła 
na nie może być inaczej odpuszczony 
jedno przez przełożonego zgromadze- 
nia kapłanów  Marjawiłów; dlatego 
wszyscy kapłani, którzy dopuścili się 
ciężkiego grzechu, zwłaszcza nieczyste 
go, od tego czasu, a chcą mieć przy- 
wróconą łaskę i moc sprawowania 
Przenajświętszej ofiary, powinni się 
udać do głównego przełożonego Marja 
witów i od niego otrzymać rozgrzesze 
nie jako też i pozwolenie na sprawo- 
wanie tej Przenajświętszej Ofiary. 

Pan Jezus objawił mateczce, że du- 
chowni, którzy odważą się w grzechu 
lub za pieniądze odprawiać nieważną 
Mszę św. i w taki sposób będą zwo- 
dzić tud, zostana wykorzenieni od oł- 
tarza, aby już więcej nie zwodzili ludu 
i Pan Jezus poczyta im ien grzech na 
sądzie Swoim. 

Jan Marja Michał Kowalski 
Arcybiskup Marjawitów 
Płock, dn. 11 sierpnia 1924 r. 


przy światyni Miłosierdzia i Miłości.” 

Od powyższego wyroku założył ar- 
cybiskup Kowalski apelację. Ponieważ 
w Polsce wyroki sadowe feruje się 
przy kieliszku, albo w spelunkach dam 
skich, gdzie kobiety podejrzanej 
wartości; żony sędziów, prokuratorów 
łącznie z gospodyniami prałatów i bi- 
skupów' postanawiają wyroki wpierw, 
nim przewód sądowy, o samej sprawie 
osiągnie rzeczową wiadomość. Ponie- 
waż rzymski biskup Nowowiejski, 
chciał utrącić weale potężnego rywala 
jakim jest arćybiskup Kowalski w 
Płocku — pod wpływem kilku dewo- 
tek które wpłynęły na panią: prokura- 
torową — pan prokurator, dawny mo- 
skiewski służałec, a tępiciel polskości 
na Kaukazie potępił polskiego arcybi- 
skupa Kowalskiego a o czem już na- 
przód wiedziano między kumoszkami 
Płockiemi bo ich powiadomiono droga 
poczty pantoflowej z plebanji rzymsko 
katolickich. 

Obecnie nietylko kumoszki, księże 
gospodynie i ich adoratorowie, ale na 
wet wróble na dachu świergocą, że 
wyższy sąd w Warszawie, potwierdzi 
wyrok sadu płockiego — bo tak posta 
nowiono w pałacach biskupich i tak 
ehea księże gospodynie. 

Ponieważ w Polsce nasląpiła *zmia- 
na rządu — spodziewamy się, że i s% 
downictwo polskie będzie więcej roz- 
tropne i sprawiedliwe. Boć jeżeli rzym 
scy księża czują się obrażeni odezwą 
arcybiskupa J. Kowalskiego —- mają 
pełne prawo żądać sądownie sałtysfak- 
cji — ale, aby państwo polskie brało 
takie sprawy za sprawy Boże, to za- 
iste trzeba mieć cielęcy rozum aby te- 
mu głupstwu wierzyć. 

A jednak takie rzeczy dzieją się nie 
u zulisów lub afrykańskich ludojadów 
— Hotentotów — lecz w Polsce, ktora 
podobno ma akademję umiejetności i 
sześć uniwersytetów oraz ministerjum 
publicznego oświęcenia. 


Od Kogo Słowianie Przyjęli 
Religję Chrześcjańska? 


W czasie bezkrólewia, arcybiskup U- 
chański z tytułem "inlerrexu"” objał 
zarząd nad Polska do czasu wyboru no 
wego króla. Prymas Uchański zwołał 
szybko do Warszawy sejm, na którym 
miano ułożyć program elekcji nowego 
króla. Zawrzała walka między obu 
stronnictwami religijnemi. Katolicy 
rzymscy pod wodzą Kommendoniego 
i biskupów: Hosera i Kromera upa- 
trzvli sobie Jana Zamojskiego na głów 
nego wodza między: szlachtą. Różno- 
wiercy widząc przewagę papistów, pa 
stanowili sobie zapewnić wolność wy 
' znania. A podczas sejmu elekcyjnego 
28-go stycznia 1573 roku w Warszawie 
zawiązali konfederację, zabezpieczają- 
ca zupełna swobodę wyznania. 

W kwietniu pod naciskiem mas 
szlacheckich zebrał się olbrzymi zjazd 
szlachty z całej Rzeczypospolitej pod 
wsią Kamień, niedaleko Warszawy. 
Kandydatów do tronu Polski zjawiło 
się sporo: Król Szwedzki, car rosyj- 
ski Ivan Groźny,. arcyksiążę Austrjac- 
ki, krółewiez francuski Henryk Wale- 
zjusz. Ten ostatni został obrany pod 
warunkiern, że złoży przysięgę zabez- 
pieczającą Polsce wolność religijną. 

Gdy poselstwo polskie znajdowało 
się w drodze do Francji, stronnictwo 
papieskie w Polsce starało się o to, aby 
zniweczyć dzieło wolności religijnej. 
Hozjusz zalecał prymasowi Wojciecho 
wi Łaskiemu i kardynałowi Lotaryn: 
gji Gwezjuszowi, aby starali się od- 
wieść nowoobranego, monarchę od za 
.przysiężenia swobody religijnej w Pol 
sce. A gdy, pomimo tego, Henryk zło 
Żył przysięgę, Hozjusz otwarcie zale- 
cał mu złamanie jej, utrzymując, iż 
zobowiazań względem heretyków mo- 
ma niedotrzymywać nawet bez potrze- 
by rozgrzeszenia . . . Hozjusz wysłał 
swego powiernika, a późniejszego bi0 


grata Rescinsa. do króla z listem, da- 
towanym z dnia 19-g0 października 
1573 roku, w którym między innemi 
pisze: "że nie powinien postępować 
za przykładem Heroda, lecz za tyni 
Dawida, który ku wielkiej pochwale, 
nie dotrzymał tego, co lekkomyślnie 
zaprzysiagł. Nie chodzi w tym wypad- 
ku o jednego tylko Nadala, ale tysiące 
dusz, które zostaną wydane mocy dja: 
bła. Podobnie jak król zgrzeszył na. 
wzór Piotra, powinien też, jak on, za- 
dość uczynić za swój grzech, poprawić 
swój błąd i rozważyć, że przysięga je-. 
go nie wiąże go, i że niema nawet ko- 
nieczności, by go zwalniano od przy- 
sięgi, ponieważ, według wszelkiego 
prawa, wszystko, cokolwiek uczynił 
nierożważnie ani go nie obowiazuje, 
ani też ma jakiekolwiek znaczenie.” itd 
Friese, Beitrage, II. Str. 43. Spowień- 
nik Henryka, Wilhelm Ruzeus, otrzy 
miał polecenie, aby wytłómaczył królo- 
wi obowiazek niespełniania zaprzysię- 
żonych narodowi: obietnice. Solikowski 
gorliwy papieski prałat, poddał Hen- 
rykowi następujacą radę: "dla unik- 
nięcia wojny domowej i religijnej, po 


winien, ulegając konieczności, przyrze 


W 
KSIĄZKI KTÓRE MOZNA NABYC 
W REDAKCJI POSŁANCA: 

Jak ludzkość szuka i czci Boga 
O Zmartwychwstaniu i Wniebowstąpie- 
15c 


NIU JEZUSA E 
Narodowe Bagno i.e 
Polskie Nieszpory  -.---..... s 
O Kościół Narodowy w Dolec K 
Rota Pols.-Katolickiego Kośc 
Wrażenie z Polski ... 
Statut Polsko - Kao Kościoła 

Narodowego w Polsce .........-... ZIE 
Roczniki Posłańca z 1924 i 1925-go ro- 

ku każdy po 
Pieniądze można nadsyłać przez Money 
Order lub czeki gwarantowane. 

Agenci potrzebni 
Adresować: Posłaniec 
179 Court St., Newark, N. J. 


kać i zaprzysięgać wszystko, czegokol 
wiek by od niego żądano, lecz po obję 
ciu tronu, będzie rozporządzał wszel- 
kiemi środkami do zgniecienia here- 
tyków nawet bez gwałtu.” Tak pou- 
czony, Henryk, postanowił być dwuli- 
cowym królem, lecz nie zdołał zado- 
wolnić ani jednych ani drugich przeto 
zmuszony był uciec  pokryjomu do 
Francji. Widzimy z powyższego jakie 
to piękne czyny moralne wprowadza- 
li papiści aby poniżyć najszlachetniej- 
sze charaktery polskie i jak pracowali 
gorliwie nad zniszczeniem swobód re- 
ligijnych a zaprowadzeniem poddań- 
stwa i niewoli do obcej władzy. Mi- 
strzami, którzy nauczyli królów skła- 
dania fałszywych przysiąg, 4 szlachtę 
zdemoralizowali, byłi osławieni zakon 
nicy, a raczej policja papieska — jezu 
ici. Dzięki ich nieszczerym a obłud- 


nym i wielce demoralizująacym naród 


polski machinacjom — rozpoczął się 
w Polsce tworzyć kult bezprawia, na 
stąpila tak zwana “reakcja katolicka” 
czyli parcie ku temu aby wszyscy zo- 
_ stali papistami. 


D. C. N. 


Uprasza się też rodaków, aby 
przyłączyli się do Polsko-Katolic- 
kiej Parafji. 


Wszelkie posługi religijne, jako|- 


to: Chrzty, Szluby, pogrzeby, bied 
ni otrzymują bezpłatnie. Zamoż. 
niejsi składają dobrowolne ofiary. 

Cen na św. Sakramenta nakła- 
dać nie wolno. Ci Kapłani, którzy 
nakładają ceny, pozbyli się dawno 
kapłaństwa i wypadli .ze społeczno 
ści chrześcijańskiej: 

Pamiętajcie o tem, że świętokup- 
stwo i świętoprzedawstwo jest grze 
chem. 

Trzymajcież się zdala od grze- 
chu kupowania św. Sakramentów. 

Ks. Józef Zielonko. 


DOLARY AMERYKAŃSKIE y 
DO POLSKI 
NASZE CENY ZA 


Za $10.00 — 75c 


20 — 1.00 

25.00 — 1.10 
30.00 — 1.20 
40.00 — 1.35 
50.00 — 1.50 


Od $50.00 do $100.00 liczymy 3% 


Specjalne niskie raty na wyższe sumy 
Za Otrzymanie Pieniędzy w Dolarach 
Gwarantujemy. 


Nasze 35-letnie doświadczenie jest na- 


szą najlepszą gwarancją. 
Rzetelna i Grzeczna Obsługa 


EMIL GERMANUS BANK 
85 MERCER ST. NEWARK, N. J. 


T. MISIAG 
Polska Kwiaciarnia 
Kwiaty i wieńce na wszelkie okazje. 


78 BELMONT AVE. NEWARK, N.J. 


Tel. Mulberry 5173 
DR. CORNELIUS A. SMITH 
CHIROPRACTOR i NATUROPATH 
22 Brentnall Place 
Blisko, Market i High ulic 
Godziny przyjęć: Poniedziałki, Środy, 
Piątki od 1-7 wieczór 
Wtogki, Czwartki i Soboty od 10-12 
z rana. 


Szukasz bary do salonu, stoły lub 
krzesta—mam na składzie wszyst- 
ko co tylko zażądasz. 
J. DOBOSZ 
129 Morton St. róg Charlton St. 
Newark, N. J. 


Tel' Bergen 3483. 


DR. ""ON BANACH 


2834 Hudson Boulevard Jersey City 


POLSKA GOSPODA 


M. NOWAKOWSKI 
25 BROOME ST. NEWARK, N. J. 
POLSKA GOSPODA 


FELIKS KRUPIŃSKI 
249 HUNTERDON STREET 


DR. B. B. MATZ 
Polski Dentysta 
3 Belmont Ave. 


Tel. Branch Brook 4988. 

Gdy Będziesz Się Bawić w 
BRANCH BROOK PARKU 
niezapomnij  wstapić na posilek, 
gdzie zawsze możesz dostać w wiel- 
kim wyborze zimne lub ciepłe przekąs 
ki, chłodne  prohibicyjne napoje, cu- 
kierki, lody, "eygara, — przyjacielska 
gościna u starego, a wszystkim znane- 
go wiorusa : 

i. NIEMCZYK 
173 Sussex Ave. Naprzeciw Zbrojowni 


m 
Zapraszam Szanownych rodaków i ro- 
daczki do mojego zakładu, który otwo- 
rzyłem pod numerem 102 S$. ORANGE 
AVENUE. Mam na Składzie świeże i 
smaczne wędliny własnego wyrobu. 
Wyrab świeżego mięsa po cenach umiar- 
kowanych 
ANTONI KRZEMIŃSKI 
102 SO. ORANGE AVE. 


FRANCISZEK RUSINIAK_ 
Polska Gospoda 


. 


34 JONES ST. 


NEWARK, N. J. 


r 


JAN ŁOZOWSKI 
POLSKA BOUCZERNIA 
Wyrąb świeżego mięsa i wyrób wszel 
kich wędlin 
64 S0. ORANGE AVE. 


KACZOROWSKI 


Nowo Otwarta Polska Gospoda 


33 PEST STREET. róg Mercer St. 
Jm im ak dk" m dn 


DR. ELI GILMAN D. D. $. 


Dentysta 


Springfield Avenue., róg High St. 


Tel. Market 4102 
GOSPODA ,POD ZŁOTYM ULEM’ 


M. Cwikowski—Właściciel 
92 BELMONT AVENUE 


Telefon Market 1921 


Zawsze Świeże i Dobre Lekarstwa Í 
Chemikalje można dostać w APTECE 


McEVOYS 
SPRINGFIELD AVE. róg High St, 


ADOLF BAUDERMANN 
wyrąb świeżego mięsa i skład dasko 
nałych wyrobów masarskich 
65 West Street, róg Court St. 


SI.VER & STEINBERG 
Zakład Artýstyczno Fotograficzny 


Mówimy po Polsku. 
3 Belmont Avenue 


Najdoskonalszym upominkiem dla najdroższej ` 


osoby jest czysty djament. 
Dostarczamy przez 4 pokolenia najlepsze 


djame ity. 


Z okazji świąt polecamy nasz wielki skład 
-. Ssanownym odbiorcom 


NORBERT BERTL 


46 SPRINGFIELD AVENUE, NEWARK, N. J- 


